
W ychodzi E.a w torek, czw artek i soboty z dodatkiem 
leligtjoym p. t . : „N auka K atolicka11 i z dodatkiem 
bumeryBtyCzmo-satyrj-cznym p. t . : „Zw ierciadło11. P rzed­
płata kw artalna  na poczcie i u  listow ych wynoai 1 mr. 
bO fen. a  z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polaki11 zapisany je s t w  cenniku pocztowym  pod li­
terą T , n r  1 0 6 .— W  księgarni w  Bochum 1 mr. 25 f. 
S l odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty  p łaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a  za ogłoszenia zamieszczone przed inseratam i 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. L isty  do Redakcyi, D rukarni 
i K sięgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie w skazuje się.

Nr. 24. Bochum, czw artek, 1 marca 1894. 4.
I W y d a w c a  i R ed ak to r  g łó w n y :  J a n  Brejski w  Bochum. —  R ed ak to r  odpow iedzia lny : Antoni Brejski w Bochum,

j p   R edakcya, d rukarn ia  i księgarnia  zna jdu je  się przy  M althesers trasse  l'7a na  dole. — A d res :  W iaru s  Polski,  Bochum. ~

r .......... —" -
Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 

mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
zniemczyć się pozwoli!

Zapraszamy
d o  p r z e d p ł a t y  n a  m a r z e c .

Płac i  się za  „ W ia ru sa  Po lsk iego11 z P o ­
słańcem11 (N auką K atolicąk) i „Zw ierc iad łem 11 
na marzec

tylko 50 fen.
a z odnoszeniem do domu przez listowego 
HO fenygów.

P od czas in isy i w  B ochum
wydawać będziemy na poniedziałek, śród 
i piątek.

n ad zw ycza jn e  d odatk i
zwane po niemiecku „ E x t r a b la l t11 i rozeszlemy 
je w całym obwodzie przem ysłowym  rzeki 
Ruhr, aby czytelnicy nasi cod zien n ie  mieli 
wiadomości o nabożeństw ach i kazaniach mi­
syjnych. P ros im y o tem uwiadomić wszystkich 
tych, którzy jeszczę „W ia ru sa  Po lsk iego11 
nie mają.

W  odcinku w ydrukujem y w m arcu powieść 
bardzo ciekawą „O wyspie wiecznego ż y w o ta11.

Polacy na obczyźnie.
W iec w H elinsted t

w Brunświekiem odbędzie się w palmową nie­
dzielę dnia 18go marca br. W iec ten bardzo 
jest po trzebny albowiem w okolicy w  H elm - 
stedt mieszka około 5000 P o laków  katolików 
a nie mają oni ani należytej opieki duchownej, 
ani tow arzystw a  polskiego a n a w e t  g aze t  mało 
prenumerują, ponieważ nikt ich do tego nie 
zachęca a w  domu u nich po trzeby  czytania 
nie wykształcono. Celem wieca je s t  p rzede-  
wszystkiem staranie  o księdza polskiego na 
księstwo brunświckie, dalej założenie szkoły 
katolinkiej we Frells tedt,  siedzibie licznych 
Polaków katolików, wreszcie założenie w H elm - 
stedt T ow arzy s tw a  katolicko-polskiego. Zw o­
łuje wiec gorliwTy rodak  p. J a n  Rogała, a my 
rau chętnie pom agać  przyrzekliśmy. N ają ł p. 
J. Rogała już  piękną salę (p. Seelecke), poro­
zumiał się z proboszczem parafii i uwiadomił 
policyą. Nic więc nie jes t  wiecowi na prze­
szkodzie. Niech że więc R odacy  z B runśw i-  
ckiego w niedzielę palm ową pospieszą ja k  
najliczniej do Helm stedt, niech radzą  w zgo­
dzie i miłości a Bóg staraniom  ich b łogosła­
wić będzie. My zasy łam y panu J .  Rogale, 
Rodakom, którzy mu pom agają  i wszystkim 
dzielnym W iarusom  w  Brunświckim serdeczne 
pozdrowienie. Szczęść im Boże !

Z pow odu w ieca  m agd eb ursk iego
przyrzekliśmy czytelnikom „ W ia ru sa  Po lsk iego11 

i niektóre nasze uwagi. Z przyczyn bardzo w a­
li żnych nie spieszyliśmy się z ich ogłoszeniem.

Dziś — sądzimy — pora  wypowiedzieć, co 
, mieliśmy na sercu.

Otóż przedewszystkiem zaznaczamy, że 
kiedy duch panu jący  wśród Po laków  katolików,

. których spotkaliśmy na wiecu, ich gorące p rzy ­
wiązanie do w iary  i narodowości napełniły

nas niewym owną radością, to serce się ści­
skało z pow odu rozgoryczenia, jakie  było w i­
doczne u  większej części wiecowników. choć 
je  każdy tłumił w  interesie dobrej sprawy'.

Przeciw  kom u zw racała  się ta  gorycz ? 
Czy przeciw protestanckiem u otoczeniu ? Nie. 
Czy przeciw ch lebodaw com ? Bynajmniej, bo 
ci w oczach Polaków  uchodzą po większej 
części za ludzi uprzejmych. Któż więc zasłu­
żył sobie na żal naszych R odaków  okolic sas­
kich? Możemy stwierdzić, że stosunki w S a ­
ksonii podobne są westfalskim, tylko bez po­
rów nania  gorsze. J a k  tu to dobre, co czyni 
ogół zacnych duchownych, psują  nieoględne, 
nielicząc się z słowami jednostki świeckiego 
przeważnie  stanu, tak  i w Saksonii krzewi­
cielami niezgody między miejscowem ducho­
wieństwem a polskimi wychodźcami są różni 
fanatyczni nauczyciele, organiści, zakrystyanie  
itp. Co trzydziestu  zacnych kapłanów długimi 
staran iam i zbuduje, to jeden  niemądry czło­
wiek nictaktownem, obrażającem Polaków  
odezwaniem się zburzyć potrafi. Głównym ka­
mieniem obraz dla Polaków  w  Saksonii są 
tow arzystw a  niemiecko-polskie, ze względu na 
które  zakładanie  czysto  polskich tow arzystw  
je s t  wielokrotnie utrudniane. Jeżeli np. w j a ­
kiej parafii Po lacy  katolicy pomyślą o za ło ­
żeniu polskiego tow arzystw a  i p rzedstaw ią 
ustaw y swemu proboszczowi, to ten zwykle żą ­
da, aby także Niemcy należeć mogli do towTa -  
rzys tw a . Jeżeli założyciele na to p rzystać  nie 
ebeą, nieporozumienie od razu go tow e; jeżeli 
zaś p rzystaną  na żądania  swego duszpasterza 
to w tow arzystw ie Niemcy, zwykle w liczbie 
zaledwie dwóch (zakrystyan  i nauczyciel, ro­
dzony b ra t  nasyłanych w Poznańskie) do dzie­
sięciu pomiatają licznymi dziesiątkami Polaków, 
zam ykając  im nieraz usta takiemi u w a g a m i : 
„ H a l t ’s Maul, wenn ihr nicht dcutsch sprechen 
konn t“, „H ó rt  doch a u f  mit eurem polnischen 
Q ua tsch14, „E s  d a r f  nur deutsch gesprochen 
w erden, denn ich kann hier doch nicht wie der 
Affe s itzen11 itp. itp. T am  zaś, gdzie po polsku 
przem aw iać jeszcze wolno, zgermanizowani 
Polaczkow ie  każde gorętsze słówko przedsta ­
w iają  księdzu jak o  naw oływ anie  do rewolucyi 
i nieporozumienie nieuniknione. Rzecz jasna, 
iż to wywołuje  zgorszenie w całej parafii a 
lepiej nie będzie, dopóki w s z y s c y  księża nie 
p rzestaną  polegać na  re lacyach Polaczków, 
którzy się dla korzyści m ateryalnych zgerm a- 
nizowali, dopóki przedewszystkiem nie zaczną 
popierać  czysto polskich tow arzystw . L u d  
polski szanuje i słucha kapłanów  ale trudno 
od niego wym agać, aby się dał poniewierać 
różnym niemieckim lub zgerm anizowanym  
mąciwodom, zasłaniającym się pow agą księdza.

N iestety niemasz obecnie nikogo, ktoby, t ło -  
macząc te spraw y w Saks nii, na posłuch -nógł 
liczyć. Od czasu do czasu konflikty w  tam ­
tych stronach łagodzono ze skutkiem aż z Bo­
chum ale oddalenie zby t  wielkie, żeby to stale 
i powszechnie dziać się mogło. Tylko sta le  
w Saksonii mieszkający ksiądz narodowości 
polskiej może zdziałać, że się raz skończą owe 
gorszące spory między duchowieństwem tam - 
tejszem a szczerze do wiary  p rzyw iązaną  lu­
dnością polską. Ze liczba Po laków  w Saksonii 
je s t  naw et w zimie tak  wielka, żeby  dla nich 
nie jednego  ale z dziesięciu księży polskich 
potrzeba, okazał wiec magdeburski.

U la osłabienia potężnej wymowy liczb

p rzy taczają  niektórzy Niemcy katolicy okoli­
czność, iż w  wielu parafiach zaledwie piąta 
część Polaków  chodzi do kościoła i do S ak ra ­
m entów  św. Ależ to właśnie dowodzi niezbi­
cie, że obecne stosunki są dla religii w n a j­
wyższym stopniu szkodliwe, że brak stałego 
duszpasters tw a polskiego pociąga za sobą za­
t ra tę  licznych tysięcy dusz katolickich. Cóż 
to znaczy, że tam i owdzie raz na rok lub 
na lat kilka przybędzie polski spowiednik. 
T rzeba  zaiste wielkiej łaski, aby człowiek 
s łaby i ułomny, którego przez cały rok nikt 
nie ostrzegał przed pokusami i nie nie pouczał 
w zrozumiałym dla niego języku, za przyby­
ciem polskiego spowiednika nagle uczuł żul 
i skruchę i skłonność do oczyszczenia się z 
grzechów. Przecież Niemcy w czysto katoli­
ckich okolicach uczą się religii w języku oj­
czystym, mają tanich gazet i książek katoli­
ckich aż nadto, i co niedzielę prawne w  każdym 
kościele po dw a kazania  niemieckie, nadto 
katechizacye, w ykłady w tow7arzystwTach itd. 
itd. — a mimo to potrzebne są jeszcze wielkie 
misye, bo inaczej to podobno zaledwue połowa 
parafian chodziłaby do spowiedzi. N azyw ają  
Po laków  na obczyźnie „verkommene L ub iec te“; 
ależ gdyby to było praw dą, że są oni tak ze ­
psuci to tem więcej s tarać  by się należało o 
sta łe  i regularne duszpasterstwo dla nich. 
Czyż oni mają być gorsi od murzynów i czer-  
wonoskórców ? . T ym  Słowo Boże opowiadane 
je s t  w ojczystym ich języku i to, o ile mo­
żności przez kapłanów' z ich krwi i kości a 
P o lacy  to mają służyć do w’ytw orzenia  „ka tho -  
lisches D au tsch thum 11 w  okolicach, w  których 
rodowici Niemcy się z lutrzyli i dziś jeszcze 
ciągle lutrzą, jak  tego dowodem w ykazy s ta­
tystyczne. P ow iada ją  niektórzy Niemcy ka to ­
licy, że zepsuci Polacy, zniemczywszy się 
staną się porządnymi ludźmi. Czy to praw da ? 
Bynajmniej ! Przeciwnie, Polak, k tóry się w y­
parł jednej świętości, ja k ą  bezsprzecznie jes t  
narodowmść, z lekkiem sercem wyrzeka się 
i drugiej tj. religii.

G łównemi cechami Polaków, trzymających 
się twrardo swej narodowości jes t  czytanie 
polskich gazet i książek, uczestnictwo w pol­
skich tow arzystw ach  i uczenie dzieci po polsku. 
Owe „verkommene Po łensbhne11, za których 
nas tak prześladują różne centrowe gazety, 
z pewnością nie troszczą się ani o polskie 
gazety  ani o polskie tow arzystw a lecz dokła­
dają wszelkich starań  aby uchodzić za Niem­
ców. Co utraci polskość to — z małymi w y­
jątkam i — nie staje się udziałem katolickiej 
niemczyzny lecz popada w międzynarodowy 
i bezwyznaniowy socyalizm a niekiedy je s t  
zbyt nędzne naw et dla soeyalistów i tylko 
wśród najniższych mętów spółecznyrch znajduje 
przytułek. W iedzą to i rozumieją także św ia-  
tlejsi, żyjący moralnie robotnicy polscy w S a ­
ksonii i dla tego wołają głośno o stałe dusz­
pasterstwo polskie a b rak skutku wszelkich 
s tarań  napełnia właśnie serca ludzi dobrej 
woli niewymowną goryczą i budzi w nich myśli 
i wątpliwości, którychby im nie zdołały nasu­
nąć najszkodliwsze książki i gazety. Jeżeli  
obecne stosunki w  Saksonii po trw ają  jeszcze 
lat kilka to będzie źle, bardzo źle z katoli­
cyzmem w  tam tych stronach.

Jak ie  skutki zan ied ban ie  Polaków w 
Saksonii w yw ołać  musi dla spółeczeczeństwa pol­
skiego wskażem y po krótce w artykule następnym.



W I A R U S  P O L S K I .
A

W A m ery ce
w  Stanach  Zjednoczonych zamierzają Polacy 
u tw orzyć  „Ligę p.oldkąu (wielki związek, łą­
czący wszystkich Polakow). W  Stanach Z je­
dnoczonych znajduje się obecnie pó łto ra  miliona 
Polaków , a około 180 polskich parafii.

B a ro p . (381). Szan. R edakcyi donoszę 
niniejszem znów niedobrą nowinę. W  nie­
dzielę dnia l8 g o  lutego br. odwiedził pewien 
robotnik swych kolegów i zabawił u nich do 
wieczora. P rz y  kar tach  i wódce przyszło  do 
kłótni i w końcu dwóch jego kolegów których 
on wódką i piwem uczęstował wyrzucili go 
nu dwór, który spadłszy po schodach natrząsł 
się doskonale i w staw szy zaczął swoich kole- 
pów  lżyć za to, oni puściwszy się za nim w 
pogoń i dognawszy go, tak  go nożami pożgalii. 
iż ledwie go zaraz nie zabili, i wreżcie go w 
rów wrzuciwszy, uciekli. Ludzie  przecńodząc 
tam tędy  wyciągnęli go z row u  i odnieśli na 
jego  kw aterę ,  gdzie drugiego dnia rano umarł. 
M ordercy zaraz  z s * a 1 i aresztowani. Z am or­
dow any nie był jeszcze żonaty. T ak  ci m or­
dercy jak  i zam ordow any byli Niemcami w est-  
falalakami. Ciekawość, czy też niemieckie g a ­
zety będą pisały, że to byli westfalische Sohne, 
bo o Po lakach  to zawsze piszą „die P u ie n -  
sóhne.4’ J a n  Pietrowski.

T h a le . (382.) N. b. p. J .  Chr. W  nie- 
dzięlę, dnia 18 lutego odbyło się walne z e b ra ­
nie T ow arzys tw a  pod opieką Serca Jezusow e­
go, na które  przyjechał także ks. P roboszcz 
z Quediinburga. Zebranie  otworzył przew o­
dniczący pochwaleniem P a n a  Boga, poczerń 
zosta ła  ew arg ie lia  św. odczytana. W ielebny 
ksiądz Stiren zachęhał nas do w y trw an ia  we 
wierze św. rzymsko-katolickiej,  a p. Ignacy 
Szumiański w moctie swej podnosił korzyści, 
jakie  z należenia do Tow. mieć możemy'.

Przystąp iono  pott m do obrad. Sp raw o­
zdanie z kasy wykazuje  za rok 1893 dochodu 
110.83 mrk., a rozchodu 99,90 mrk. Człon­
ków p ła tnych  było 43. Kilku wyjechało w oj­
czyste strony, kilku wyjechało dla braku pracy, 
kilku zaciągnięto do w ijska .  kilku znowu ma­
jąc  żony niemiecko-katoiickie, wstąpiło do ka­
tolickiego „Manner-Vercinu*4. P ozosta je  w.ęc 
na  r. 1894 p łatnych członków' 32. N astąp ił  
obór zarządu. W iel. ks. S tiien  został w ybra­
ny honorowym prezesem. W aikowiak, do tych­
czasowy- przewodniczący, podziękował za prze­
wodnictw o, więc w ybrano w • jego miejsce

Matusina PieszGzotka,
O b r a z e k  z ż y c i a  l u d u  p o l s k i e g o .

(.Ciąg dalszy.)

ROZDZIAŁ CZW ARTY.
O płakała  dziew-czyna tę śmierć matki, 

a mało jej się co dziwnego nie zrobiło. P o ­
cieszali ją  ludzie, a gajow a to j ą  i zabierała  
do sw ojej chałupy i litość miała wielką dla sie­
ro ty  przez przyjacielstw '0  z F ran k o w ą  niebo­
szczką. F ran k o w i równie strasznie zal było 
baby , zaprzysiągł się, że drugiej takiej na 
świecie nie znajdzie.

N a  takich żalach przeszło im ze trzy  mie­
siące ; dopiero jednego razu ojciec w te  słowa 
rz e c z e :

— S łuchaj-no , M ałgorzatko, dłużej tak  
być  nie może. T y  tu w chałupie nie m asz co 
ro b ić ;  sama widzisz, że pustka  jacy.... N a  
służbę iść trzeba  i koniec. W e  dworze oto 
rych tyk  potrz.ebują gęsiarki: dadzą ci jeść, no 
i przyodziewek jak i  taki. Czegóż więcej po­
trzeba  ?

— Toć j a  się nie spieram, tatusiu  — ona 
odrz.eczc — ja k  każecie, to pójdę w służbę 
między obcych.

— Sprawńaj się jeno dobrze, starszych 
słuchaj, żebym w stydu  nie miał, ja k  powiedzą, 
coś do niczego.

T ak  jej ojciec zapowiedział i oddał j ą  na 
s łużbę do dworu. Całkiem inne życie zaczęła 
teraz dziewucha. Ogromne stado gęsi oddali 
je j  pod o p ie k ę : bez mała sto sztuk było.

Zaraz  pierwszego dnia pow iada  do niej 
gospodyni dw orska:

— W ygonisz  gęsi na błonie, będziesz je 
pa sa ła  tam nad r z e k ą ; tylko dobrze pilnuj, p a ­
miętaj sobie, żeby kajniebądź ludziom w szko­
dę  nie w pad ły ,  albo się gdzie która nie z a ­
podziała....  T y b y ś  poku tow ała  za to, u w a ­
żasz ! A  j a k  będziesz s taranna, to ci we dw o-

W alentego  Srokę, zastępcą Ja k ó b a  Kaczmarka, 
sekretarzem  Franc iszka  Molędę, zastępcą P io ­
tra  Szramę, k a s je re m  S tan is ław a Ciężkiego, 
zastępcą, W ojciecha Surmę, rewizorem Michała 
R ata jczaka , ławnikiem Józefa  Kramuszkę, cho­
rążym Franc iszka  Skrzyneckiego, asystentam i 
Franc iszka  H e lm in  i A ndrze ja  Szofer, b iblio­
tekarzem  P io tra  G aw iychr .

Biblioteka Tow. sk łada  się z 30 książek, 
które są własnością Tow. Czytelni L udow ych  
w Poznaniu. Członkowie zgubili cztery książki.

Wiel. ks. Stiren zabrał jeszcze raz głos 
i oświadczył, iżby się bardzo ucieszył, g d jb y  
ksiądz polski został ustanowiony dla prowincyi 
saksońskiej i mówił, że już na konferencyi 
księży wszyscy' byli za tern, aż.ebj' księdza P o ­
laka  tu  przysłano, bo dużo Po laków  bez do­
statecznej opieki marnieje. Z ach rca ł  także 
członków, ażeby czas św. postu należ.vcie prze­
pędzili. P rzew odniczący  R om an W aikow iak  
podziękow ał wiel. ks. Stiren za życzliwe sło -  
w a  i wzniósł okrzyk na cześć jego, a nie 
mniej na cześć Ojca św. Leona X I I I  i cesarza  
W ilhelm a II .  P rzem awiali jeszcze W alen ty  
Sroka, J ak ó b  Kaczmarek, P io tr  Szram a i A n ­
drzej Szefer  o sprawie rozwoju Tow. naszego, 
poczem przewodniczącj ' zam knął posiedzenie 
pochwaleniem P a n a  Boga. Następnie  p rzys tą ­
pi' no do obdzielania oleju, k tóry kazaliśmy 
sobie pi-7j'słać z naszych stron rodzinnych, 
ażeby ten sw. post zachować.

Pozd raw iam y  Przew . ks. dr. Lissa, P a ­
trona  polsko-katolickich  T ow arzystw  i Szan. 
R edakcyę „ W ia ru sa  Polskiego*4, k tó ry  je s t  or­
ganem naszego T o w arzy s tw a  i cieszy nas b r r -  
o.zo, że „W ia ru s  Polsk i44 s ta ra  e;ę o dobro 
wiary św. i narodowości polskiej, służąc radą  
i pomocą przy urządzaniu wieca m agdebur­
skiego. My się też s tarać  będziemy, ażeby 
„ W ia ru s  P o lsk i4* był czy tyw any jak  najliczniej. 
Polecam y Szan. Redakcyę Panu  Bogu pod 
opiekę i prosimy i nadal o naszych stronach 
pamiętać

R om an W aikow iak , F ranc iszek  Molęda, 
prezes. sekretarz.

Przegląd polityczny.
N iem cy.

D ochody kolei niemieckich wynosiły  w s ty ­
czniu b. r. a) z komunikacyi osobowej murek 
20,789,405, czyli 2.174.855 m. więcej, aniżeli 
w tym  sam ym  miesiącu roku zes/.łego, b) z prze-

rze dobrze będzie.... Sporuś już przecie dz ie ­
wucha, to ci czas mieć rozum  na takie rzeczy.

W ypędziła  one gęsi z pod zamknięcia, 
hałasu  ogromnego narobiły , darły  się, tre jko-  
tały tak  coś między sobą, nikiej pijane kumy 
w karczmie, sobie zaraz pom yślała  w duszy: 
jjCzy ja  aby dam radę  tym  psiakościom, bo 
im straszna zuchwałość z oczu pa trzy?*4

— No, masz gęsi, zaganiaj je  co żywo 1 
— odzywa się gospod jn i .

Dziewczyna się zaraz  puś .i ła ,  zabiega 
gęsiom na prawo, na lewo : robi tak, żeby się 
kupy trzymały.

— Sw arna  z niej będzie gęs ia rka! —
mówią dziewki, co tam  służyły przy  drobiu.

—  A  no, pędzi ona to stado przed sobą, 
p rzem aw ia do gęsi coniebądż; nie klęła ta 
wcale, bo nie umiała, tyle dobrem słowem za 
gady w a ła :  — „A lala, gąski, a lala!**

Przez  wieś drogą gnała  one gąski, tak
ludzie na wsi zaraz widzieli, że dziewucha po 
śmierci matki w służbę poszła i różnie różni 
o tern m ów ili :

— M ądrze ojciec zrobił — pow iadają  j e ­
dni — tyła  już dziewucha i do tego czasu
gęsi jeszcz.e paść nic umiała.

Jeno  niektóre baby, co z nieboszczką 
F ra n k o w ą  lepiej trzym ały  przyjaźń, odzyw ały  
się znowu :

—  Biednaś ty, biedna sieroteńko m o ja ; 
jeszcze matusia dobrze nie ostygła w ziemi,
a dziewczynę już na cudzy cbleb oddali.... 
Może to ojciec mieć kiedy takie serce, jak  
matka!...

U słyszała  M ałgorzatka, że sąsiady matusię 
wspominają, tak ją  zaraz żałość zdjęła  i łzy 
jej się z oczu puściły.

P rzy p ęd za  gęsi na Wonie, a tam  pełno 
pasterzy  i p a s te r e k : różnie toto poubierane, 
niektóre — mały rak, ledwie od ziemi odrosło, 
a wszystko okrutnie sprawne, m ądre na p a ­
sanie wszelkiej gadziny.

wozu tow arów  66,135,940 m . czyli 3,539,251 
m. więcej, niż w styczniu r. z.

A d m in is trac ja  po rz t  i telegrafów miała 
w styczniu r. b. więcej dochodu o 1,721,648 
marek, wobec czego „Freis . Ztg.*4 zaznascza, 
że par lam ent bardzo dobrze postąpił, podw yż­
szając przew idyw ane dochody poczt i telegra­
fów o 3 ł/a miliona marek.

Katolickie pisma niemieckie zamieszczają 
doniesienie, iż w styczniu u tworzył się już  ko­
mitet, zajmujący się urządzeniem wielkiego 
dorocznego wieca katolickiego w Niemczech. 
J a k  wiadomo, odbędzie się wiec tego roku 
w Kolonii w dniach od 26 do 30; sierpnia. 
D la  uproszenia  łaski i pomocy Bożej przy 
p racach  komitetu odbyło się wczoraj w Ko­
lonii uroczyste  nabożeństwo, które odprawił 
ks. su fragan  dr. Schmitz.

F r a n c ja .
A narchis ta  H enry  p rzyznał się przed sę­

dzią śledczym, że był spraw cą swego czasu 
cksplozyi przy ulicy Bans E  .fuir.s. skierowanej 
przeciwko kom isaryatowi policyjnemu. T w ier­
dzi on, że działał na  w łasną  rękę, bez tow a­
rzyszy.

Podczas  re w iz j i  poinleszkań w Paryżu, 
znaleziono w ażne papiery i przy aresztowano 
znowu 5 anarchistów.

W  Lyonie w Guilllotiere eksplodowała 
w  piątek wieczorem bom ba pod drzwiam i pe­
wnego składu, nie w yrządziła  jed n ak  znaczniej­
szej szkody m ateryalnej.  D rugą  bombę znale­
ziono około północy' na podwórzu pewnego 
domu pryw atnego . Przechodzień zgasił palący 
się lont.

Sąd przysięgłych skazał literata  Gravego 
na  2 la ta  więzienia i 1000 franków kary  pie­
niężnej za napisanie  broszury  anarchistycznej.

Z iem ie polskie.
* Z P r u s  Z ach ., W arm ii i M azur.

C h e łm iń sk a  d y ecezy a . Najprzew. ks. 
Biskup w  następującym porządku odpraw i w tym 
roku podróż w izy tacy jną :

19 kyyigjtnia po poł. przyjeżdża^ Najprzew. 
ks. Biskup do G dańska  i tam bierzmować bę­
dzie i w izytow ać kościoły naprzód u św. Mi­
kołaja  a  potem u św. Brigity. 24 po południu 
jedzie  do Nowmgoportu. 26 do Oliwy, 28 do 
M atarni, 30 do Szotlundu.

Z araz  się jeden chłopak z gromady' w y­
ryw a. trzasną ł  z bicza raz wprost, drugi raz 
na odsiebkę, pmdbiega do M ałgorzatk i i mówi:

— Cóżesz tj ' za lala taka? . . .  P rzyszłaś 
pasać  na błonie i b icza nie masz żadnego?  — 
Pow iedz ia ł  to i w net poszło pośmiewisko mię­
dzy pasterzami.

— Ona pewnikiem zapaską  albo kiecką bę­
dzie zganiała  tyle gęsi!... — woła któryś drugi.

•— K ajby  takiego kocmołucha gęsi miały 
słuchać!... — rzeknie inny znowu.

Ale w ypada  z pomiędzy nich jed en  śpie- 
rak, krótki taki ja k  supe ł;  za pasem tniał pi­
szczałkę, kozik i pełno konopnych pakuł.

— Dziewucho, co mi dasz, mówi do Mał­
gorzatk i — to ci do wieczora ga lan ty  bicz 
ukręcę, oprawię na porządnem  biczysku i smołą 
wysm aruję  jak  należy.

— Cóżbym ja  ci takiego dała, kiedy nic 
nie mam sama ?

— Nie dają  ci to śniadania  we dworze, 
ani podw ieczorka?

— D ają  chłeb — ona mówi.
— T akaś  chuda, — rzecze ó w -ten  chło­

pak — toś ty pewmie małojadek... Będziesz 
mi oddaw ała  swój chleb, a ja  ci zmyślny bicz 
ukręcę?

— Nie słuchaj S z y m k a ! — krzyknie drugi. 
— On krętacz taki, chleb zje i bicza nie zrobi... 
O ddasz mi codzicń połowę śniadania, to ja 
ci skręcę bicz ślićzności.

— Mnie daj co drugi dzień pół śniadania, 
to ci bicz zrobię i ja k  będzie trzeba, gęsi cza­
sem zawrócę!... — w oła  jak iś  inny' pasterz.

Dopiero się ci chłopcy zaczęli między 
sobą okrutnie swarzyć, dogadyw ać  jeden  dru­
giemu, bo każdy  chciał od dziewczyn.^ wyłgać 
śniadanie. O włos, że między nimi nie przy­
szło do bijatyki.

Dalszy ciąg nastąpi.



W I A R U S  POLS KI .

D r u g ą  se ry ę  w iz y ta c y i  N a jp rz e w .  ks. Bi­
skup rozpoczn ie  2 cz e rw ca  w  P o g ó d k a c h ,  4go 
c z e rw c a  je d z ie  do S k a rsze w ,  6 do S tężycy ,  8 
do Chm ielna, 11 do K artuz .

T rz ec ią  se ryę  w iz y ta c y jn ą  rozp o c zn ie  A rc y -  
pasterz 7 lipca w M iio b ąd z u ,  9 j '  d/.ie do T r ą ­
bek 12 do L a n g n o w a ,  14 do św . W ojc iecha .

P e lp lin . W  niedzie lę  dn ia  l i g o  m a rc a  
Najprzew. ks. B isk u p  udzie li  św ięceń  k a p ła ń ­
skich 15 dy ak o n o m . A k t  św ięceń  rozpoczn ie  
się e godz .  7 z z ra n a .  Z n o w o w y św ię c o n y c h  
księży o d p ra w ią  p ry m ic y e :  1) ks. J ó z e f  B ie ­
licki w kośc ie le  k la sz to rn y m  w P e lp l in ie  12go 
marca, 2) ks. F ra n c isz e k  F i s c h o e d e r  w N o w e m -  
.mieście n ad  D rw ę c ą  w  ś ro d ę  14 m arca ,  3) ks. 
Konrad H offm ann  w  B ro d n ic y  w  c z w a r te k  15 
marca, 4) ks. A lb in  K is to w sk i  w B erl in ie  w 
kościele św . M ic h a ła  w  c z w a r te k  15 m a rca ,  5) 
ks. Antom. K o w a lk o w sk i  w P e lp l in .e  w kaplicy  
seminaryjnej w  p o n ie d z ia łe k  12 m a rc a ,  (i) ks. 
Jan K o las iósk i  w  L ip in k a ch  we w to re k  13 
marca, 7) ks. F ra n c i s z e k  M a jk a  w B isk u p ica ch  
pod C he łm żą w e w to r e k  13 m arca ,  8) ks. 
Ignacy P io t ro w s k i  w R a d z y n ie  w ś ro d ę  14go 
marca, 9) ks. L e o n  R e im e r  w  G rodz iczyn ie  
pod L u b a w ą  w e  w to re k  13go m a rca ,  10) ks. 
W incenty R u tz  w B a rk e n fe ld e  w środę  14go 
marca, 11) ks. B o les ław  Szeff \  w  P elp l in .e  
w kościele pa ra f ia ln y m  w  po n ied z ia łek  12 m a r ­
ca, 12) ks. J ó z e f  S z w a b a  w  P rz o d k o w ie  na  
Kaszubach w ś ro d ę  14 m a rca ,  13) ks. W ł a d y ­
sław Sob ieck i w  C h e łm ż y  w  ś ro d ę  14 m arca ,  
14) ks. F a b ia n  U la to w s k i  w L u b a w ie  w p o ­
niedziałek 12 m a rca .  15) ks. F ra n c isz e k  W r ó ­
blewski w P e lp l in ie  w  kaplicy  Coli. M ar .  w  
w poniedzia łek  12 m arca .

W  i e c  w  S w i e c i u  odbędz ie  się w  n ie ­
dzielę 4 m a rc a  po n ab o ż eń s tw ie  o godz .  1 na  
sali p. M a n ikow sk iego  w  og rodzie  zam k o w y m , 
celem za ło ż en ia  T o w a r z y s t w a  lu d o w eg o  d la  
parafii Ś w ieck ie j  i okolicy.

<*i‘u d y , i ą d / , .  W y b o r y  cz łonków  d ozo ru  
kościelnego, Które o u b y ły  się 8 paźdz.  z. r. 
zostały un ie w a żn io n e  i n o w e  w y b o ry  n a z n a ­
czone w strze ln icy  nie w ra tu sz u ,  n a  IG m a rc a  
br., w ięc  w p o w sze d n im  d n  u, p o d cz as  g d y  
dotąd tak ie  w y b o ry  o d b y w a ły  się w  niedzielę .

W a rm iń sk a  d yecezy a . P ro b o sz c z o m  
dyecezyi w arm .ń sk ie j  pozw oli ł  N a jp rz e w .  ks. 
Biskup czas S p o w ied z i  i K o m u n i i  W ie k a n o c n e j  
rozpocząć ju ż  w c z w a r tą  n iedzie lę  p c s  u i r o z ­
ciągnąć aż do t rzec ie j  n iedzie li  po  W ie lk ie j-  
nocy, d la  b ra k u  księży.

S e k re ta rz  b iskupi ks. dr.  W a l te r  m ia n o ­
wany k c m e n d a rz e m  opróżn ionego  p ro b o s tw a  
w B rusw aidz ie .

B ru n sw a łt  w pow . o lsz tyńsk im . W  p o ­
grzebie ks. p rob .  M a eh e rz y ń sk ieg o  b ra ło  u dz ia ł  
28 księży i w iele ludu. P rz e m o w y  nie było, 
bo takie życzen ie  by ł n ieboszczyk  przed  śm ie r ­
cią w yraz ,ł .

* 'Ł  W. K s ię s tw a  PoK im ńskiejjo.
W sp r a w ie  w yborów . D o n o sz ą  nam  

ze Zbąszynia : N a  w c z o ra js z e m 'z g r o m a d z e n iu
wybrano na k a n d y d a tó w  do p ar la m en tu  ks. 
Szymańskiego z D ą b ró w k i ,  ks. E n f ia  z P sz c z e ­
wa, p, S w in a rsk ieg o  z O bry \

P ozn ań . N a  W ild z ie  w  przesz łą  n iedzie lę  
miało się o d b y ć  w  loka lu  p. K iu n d r a  zebran ie ,  
celem p o s ta w ien ia  k a n d y d a tó w  do r a d y  gm innej 
— piszemy w y ra ź n ie ,  że m iało  się  odbyć ,  ale 
niestety się nie o d b y ło  i to, j a k  nam  d onoszą  
z kilku s t ron  d la  tego ,  że n a  ze b ran ie  n ik t  nie 
przybył z w y ją tk ie m  cz łonków  kom ite tu .  —  
Oburzenie n a  ta m te jszy c h  P o la k ó w  z p o w o d u  
takiej ospałości ,  n ie p o ra d n o śc i  i po  p ro s tu  le­
kceważenia s p ra w y  je s t  w ielk ie  i w cale  dziwić 
się temu nie m ożna.

Latem  br. m a ją  k u r so w a ć  o m nibusy  p o ­
między S zeląg iem  a D ę b in ą  p rzez  W . G a rb a ry .

W  J e ż y c a c h  p r z y a re s z to w a ła  po licya  z e ­
szłej soboty  ja k ie g o ś  b la ch a rz a  za  to, że p o ­
zostawił ca łą  sw ą  ro d z in ę  w  b iedzie  i nędzy  
ft sam w łóczy ł się po m ieśc ie  i żeb ra ł .

Z m arli, f  W c z o r a j  o godz. 4 po  poł. 
zasnął po d łu g ic h  c ie rp ien iach  śp. W ła d y s ł a w  
Jo tty ,  syn  sędz iw ego  prof. M a rc e l la  M ottego ,  
utalentowany a r ty s t a  i d łu g o le tn i  w sp ó ł re d a k to r  
--Dziennika P o z n a ń s k ie g o 41, —  j  Z ona  p o s ła  
S tefana Ciegie lskiego.

W B o b ro w n ik a ch  p o d  W ą g r o w c e m  
znaleziono g rób  p o g ań sk i  z u rnam i i p o p io -  
łami zm arłych . N ie s te ty  p r z y  w y d o b y w a n iu  
urn ze ziemi po t łuczono  w szy s tk ie  i ty lko  j e ­

d n a  m a ła  oca la ła .  W łaśc ic ie l  o f ia row ał ją  
ja k o  p o d a ru n e k  do m uzeum  g im nazya lnego .

* Ze S lą z k a  czy li S tarej P o lsk i.
K r ó le w sk a  H uta . W  naszem  mieście 

z o s ‘ał u s ta n o w io n y  w tyi h dn ia ch  n o w y  n a u ­
czyciel,  k tó ry  j e s t  z r zę d u  101 nauczycie lem  
miejskim. W id a ć  z tąd ,  ja k  szybko  liczba m ie ­
szkańców  się m noży.

B rz e z in k a . W  n aszy c h  kopa ln iach  p a ­
nuje  zu p e łn y  zastó j .  R o b o tn ic y  coraz  to mniej 
z n a jd u ją  p ra c y  i zm uszen i są  św ię tow ać .  M a ­
my ato li  nadzie ję ,  że m oże te ra z  sk u tk iem  z a ­
w arc ia  t r a k ta tu ,  r o b o ty  będz ie  więcej.

N ajw yższy  są il ad m in is t ra k y jn y  un ie ­
w ażn ił  w y b o ry  do z a rz ą d u  gm innego  w  R o -  
ździeniu , z p o w o d u  tego , że u rzędn icy  jako  
p rze łożen i  nad  ro b o tn ik a m i,  dopuśc il i  się n a ­
cisku p rzy  -wyborach. Z a r z ą d  gm iny  d arem nie  
z rob ił  p rzec iw ko  te m u  p ro te s t  do w y d z ia łu  
p o w ia to w e g o  w  K a to w ic a c h  i n as tęp n ie  a p e la -  
>.yą do w y d z ia łu  o b w o d o w e g o  w Opolu . D o ­
p iero  n a jw y ż sz y  sąd  ad m in is t ra c y jn y  w  B erl i ­
nie sp raw ę  tę n a  Korzyść g u n n y  za ła tw ił .

B a cib ó rz . W  śro d ę  opuśc ił  w ięzienie 
r e d a k to r  i w y d a w c a  „ N o w in  R a c ib o rs k ic h 14 p. 
J .  K .  M a ćk o w sk i  po  odsiedzen iu  t r z e c h m ie -  
sięcznej k a ry  w ięz iennej.

Dt> szp ita la  tu te jszego  odes łano  19 - le­
tn iego ro b o tn ik a  Ig n ac eg o  Z a ją c z k a  z P s t r z ą -  
sny. P ra c u ją c e g o  przy m ło c k a rn i  p o r w a ła  m a ­
sz y n a  i je d n ę  nogę  p o ła m a ła  d w u k ro tn ie ,  d ru g ą  
w  je d n em  miejscu. S k u tk ie m  tego  j e d n a  n o g a  
m u sia ła  zos tać  od ję tą .

K a le n d a r z  su b h a śta cy ju y . N a  s ą ­
dzie  o k ręg o w y m  w K oźlu  28 lu tego o godzin ie  
9 - tej- p rzed  po łudn iem  p o s ia d ło ść  p ie rn ik a rz a  
K a r o la  B a r t s c h a  z K oźla .  — W  K ró l .  H u c ie  
28 lu tego o godz. 10 p rze d  p o łu d n i tm  p o s i a ­
d łość  zam . J o a n n y  B o n z a  ze Ś w ię toch łow ic  
8 a. 57 kw. m.

różnych  stro:i-
Bochum . Z m a r ł  tu  nr.gle sę d z iw y  p r z y -  

w ó d z c a  cen trum , w spó łza łożyc ie l  i g łó w n y  filar 
tu te jsze j  g a z e ty  „ W esif ii l iscke V o lks  Z fg .44 
śp. K a m p m a n n .

K siądz  w ik a ry  W a l lm e y e r  od  kośc io ła  
N. P .  M a ry i  o p uszcza  B ochum  i w s tę p u je  do 
zakonu .

Budziszyn. Z m a r ł  tu  22 lu tego  ksiądz 
M ic h a ł  H o rn ik ,  k an o n ik  p rz y  kap i tu le  św. 
P io t r a  w B udz iszyn ie ,  p rezes  „ M a t ic y  s e rb sk ie j14 
i w y d a w c a  o rg a n u  tegoż  T o w a rz y s tw a .  G o ­
rąc y  p a t iy o t a  se rb sk i  i p rzy jac ie l  n a ro d u  p o l ­
skiego. l i .  i. p.

H am burg’. P o ż a r ,  w y w o ła n y  przez  w y ­
buch  ( e k sp lo z ję ) ,  zn iszczy ł tu  d w ie  fab ryk i.

Rozmaitości.
„N ajw ięk szy  olbrzym  w ś w ie c ie 44,

W ilh e lm  L o the r ,  k tó ry  w aż y ł  472 fun ty ,  m a jąc  
20 lat,  u m a r ł  w  sobo tę  w M onach ium , g d z ie  w y ­
s tę p o w a ł  o 1 r;ii daw n e g o  czasu  w  te a t r z e  oso­
bliwości.  Z pow o d u  swej dobre j  tu sz y  c ie rp ia ł  
on  od n ie d a w n a  na  astmę, Której n a p a d y  s ta ły  
się w  so b o tę  ta k  groźnem i, że lekarz  k a z a ł  go 
p rze w ieść  do laza re tu ,  lecz a s tm a  z a d u s i ła  go 
w  drodze.

W ed łu g  d o ty ch cza so w y ch  doniesień ,  
zos ta ło  za b i ty c h  p o dczas  o s ta tn ie j  burzj-  w 
N iem czech  21 osób, a  450  osób  odniosło  lże j­
sze lub cięższe rany .  S zkodę  m a te ry a ln ą  z r z ą ­
dzoną  p rze z  o rk an  w B erlin ie  ob liczono  na 
100,000 m arek .

Z e sk a rb u  wielko -  k s iążęcego  w  L u ­
k se m b u rg u  sk radz iono  k le jn o ty  w a r to śc i  200 
tys ięcy  f ranków . ’ Z łodzieja ,  nazw isk iem  B e a u -  
lem ps, p rzy trzy m an o .

Od Redakcyi.
P o n ie w a ż  lu tow y  ze sz y t  „ Z w ie rc ia d ła 44 

po św ięco n y  będzie  g łów n ie  K ośc iu szce ,  r o z e ­
ślem y go" dopie ro  w m arcu , ab y  go  i now i 
abonenci o trzym ać  mogli. Z e  w z g lę d u  n a  
ty c h że  n o w y i h  ab o n e n tó w  za łą c z y m y  „ P o ­
s ła ń c a 14 w y ją tk o w o  dopie ro  do n um eru  so b o -  
tn iego._______

Ostatnie wiadomości.
B er lin . W  par lam enc ie  n iem ieck im  ro z ­

poczę ły  się r o z p ra w y  ogólne n ad  t r a k t a te m  
h a n d lo w y m  z R osyą .  K o n s e r w a ty s ta  M irb a c h

p rz e m a w ia ł  b a rd z o  o s tro  p rz e c iw  t r a k t a to m ’ 
W  ty m  sam ym  du ch u  m ów ił pose ł  Moltke- 
B ron ił  t r a k t a tu  se k re ta rz  s ta n u  M arscha l l  i 
i w o lnom yślny  pose ł  R ic k e r t  z G d ań sk a ,  oraz 
kanc le rz  Capriv i.

W  sejmie p rusk im  p o dczas  ro z p ra w  nad  
g o s p o d a rk ą  p a ń s tw o w ą  w y rą z i ł  pose ł  polski 
p. S c h ro d e r  życzenie ,  a b y  w  raz ie  p rz e s łu -  
e h y w a n ia  rek la m u ją cy c h  p o d a tk i  P o la k ó w ,  k tó ­
rzy  m e  um ie ją  po n iem iecku , d o d a w a n o  im 
t łom acza .

O d  p ie rw szego  kw ie tn ia  nie w olno  w  ż a ­
dnej fa b ry c e  za t ru d n ia ć  dzieci szkolnych.

M e n n ica  r z ą d o w a  m a  posp ieszn ie  w yb ić 
m one t s re b rn y c h  za  22 milionów m arek ,  bo  
b ra k  tak ie j  m one ty  w obiegu.

N ad esłan e.
(R u b ry k a  t a  nie pochodz i od r e d a k c y i . )
In  N ro  38. d e r  „ T r e m o n ią 44 befindet sieli 

s us  Anlas-s eines B erich te s  fiber e ine G e r i c h t s -  
v e rh a n d lu n g  e in  A rt ike l ,  w e leher  fiber d ie h ie r  
lebenden  P o le n  in ungeb i ih r l icher  W e ise  herf ii l l t .  
E s  is t  im h o c h s te n  G ra d e  k ra n k e n d  zu  le se n ,  
w ie Liber die „ P o le n s o h n e 14 billige W i tz e  g e -  
m a c h t  w erden .  D em  V er fa sse r  wircl d o th  w o h l  
b e k a n n t  sein, dass  es u n te r  a l ien  N a t io n e n ,  
auch  u n te r  den  D eu tscb e n ,  g u te  u ń d  se h le c h te  
M en sch en  g i e b t ; a b e r  die M e h rz ah l  d e r  h ie r  le ­
b e n d e n  P o len ,  d ie doch  p r tu s s is c h e  S t a a t s -  
a n g e h o r ig e  sind, kon n en  den  V erg le ich  m it 
A n d e re n  w ohl ausha l ten .  M an  h a t  doch  die 
P o le n  vielfacli h ie rh in  kom m en lassen ,  n u n  
schiitzt sie bs« der. A rb e i t  ais  t i ich tig  und  a u s -  
d au e rn d ,  dabe i  auch  besche ideń  : die G e s c h a f t s -  
leu te  . sehen  die P o len  g e m ,  weil sie ihre  
W a a r e n  p ro m p t  b e z a h le n ;  und  bei den  W a h l t n  
sind die P o len  gesu ch te  L e u te .  A is d a n n  
w e rd e n  sie Bi Lider g e n a n n t  u n d  ein W a h l k a n -  
d ida t  w ar  so g a r  s tolz d a ra u f ,  class seine F r a u  
v o n  po ln ische r  A b s ta m m u n g  sei. D a r u m  b i t t e n  
d ie P o len .  n ac h  den  W;- hien  d ieses  i uch  n ic h t  
zu vergessen .

D. r  pc ln ische  Y ere in  „ E in ig k e i t44 
D o r tm u n d .

Nabożeństwo polskie.
Od 1 marca do 12 spowiedź wielkanocna w Bochum. 

(W  Dortmundzie nie ma.)
M i s j a  t r w a  o d  3  d o  1 2  m a r c a .  W  s o ­

b o t ę  o  8 - e j  w i e c z o r e m  k a z a n i e  p o l s k i e  w  
k l a s z t o r z e .  W  n i e d z i e l ę  -1 i  l l  m a r c a  k a ­
z a n i e  p o l s k i e  o  9 - e j ,  3 - c i e j  i  S - m e j  w i e c z o ­
r e m ,  w  d n i  p o w s z e d n i e  o  9 - e j  r a n o  i o  tś-ej  
w i e c z o r e m .

Od 14 do 19 spowiedź w lierne (4 marca być nie 
może). — Także od 14 do 19 spowiedź w Braubauerschaft, 
— Od 20 do 25 w Gelsenkirchen. Ks. J,Ks.

W  sobotę 3 marca od 3-ej do ii-ej po południu spo­
wiedź wielkanocna w H o r s t  n a d  S tu l ir ą .  Tak samo 
w niedzielę od 7 rano. XJo południu o 4-tej nabożeństwo 
z kazaniem. Od 0 do 0 marca w Neviges.

O. Andrzej.
N a b o ż e ń s t w o  p o l s k i e  w  B o r b e c k ,

Dnia lOgo marca od 4-tej po południu począwszy 
i od 11 aż do IG. ćo rano będzie sposobność do spowiedzi 
w Borbeck. W  niedzielę 11-go o 4-tej nabożeństwo z ka­
zaniem.

Z sej sposobności wszystkim potrzeba korzystać, po­
nieważ ten j e d e n  tylko raz w czasie wielkanoenem. 
w Borbeck spowiedzi słuchać będę. O. Andrzej.

W  dyecezyi m o n a s t e r s k i e j  dla polskich katolików 
czas wielkanocny trwa od 4 -go marca aż do 20 maja. tj. 
od IV. Niedzieli Postu aż do Trójcy świętej. — Dozwo­
lono też, aby w k a ż d y m  k o ś c i e l e  mogli wielkanocną 
Komunię przyjąć. O. Wilhelm.

P r z e w o d n i k  d l a  p o l s k i c h  r o b o t n i k ó w  
wr N i e m c z e c h .  Z przykładami. Napisał ks. W. 11. 
Cena 25 fen., z przes. 30 fen.

( i r o r z a lk a .  Bratnie słowo do ludu polskiego. Na­
pisał ks. dr. Kantecki. Cena 25 fen., z przesyłką 30 fen.

O dciąć  i o d d a ć  n a  poczc ie  lub l is tow em u, 
za łą c z a ją c  60 fen. —  K to  sam  ju ż  ma „ W i a ­
ru sa  P o ls k ie g o 11 niech  te n  fo rm u la rz  odda  z n a ­
jom em u , abyr mu u ła tw ić  z a p isa n ie  g a z e ty  na  
kwiecień .

I c h  bes te l le  h ie rm it  bei dem  K aise r l ic h en  
P o s ta m t  ein E x e m p la r  d e r  Z e i tu n g  „ W ia r u s  
P o l s k i44 aus  B ochum  (Z e i tu n g sp re is l is te  L it .  T  
N r.  106). fiir Miirz und  zahle an A b o n n e m e n t  
und  B este llge ld  60 Pfg.
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W I A R U S  P O L S K I

K s i ą ż k i  do n a b o ż e ń s t w a
które  nabyć można w księgarni „W iarusa  P o l­

skiego" w Bochum, Maltheserstr. 17a.

A n io ł  S t i  óż . O p raw a  (6 )  ezc-rwona sk ó rk a , z ło te  
w ycisk i, okucie, zam ek, b rzeg  zło ty . C ena 2.50 m r. — 
O p raw a  (3 0 ) em alia  b ia ła , okucie, zam ek, k rzyż  ze  sło ­
niow ej kości, g rzb ie t aksam itn y , b rzeg  z ło ty . C ena 3 m. 
— O praw a (5 0 )  kolorow a em alia , okucie, zam ek, b rzeg  
z ło ty , k rzy ż  z słoniow ej kości, g rzb ie t aksam itn y . C ena 
3 m. — O p raw a  (4 a )  tw a rd a  skó rka , zam ek, z ło te  w y ­
cieki, brzeg z ło ty , n ap is : p am ią tk a . C ena 3 m. — O p raw a 
(4 )  sk ó rk a  tw a rd a , z ło te  w y cisk i, b rzeg  zło ty . C eua 2,50 m. 

p rz e sy łk ą  30 fen . w ięcej.
W y b o r e k  O pr. (4 d ) sk ó rk a  m iękka, z ło te  w y ­

ciski, b rzeg  z ło ty , fo rm at m ały . C ena 1,60 m. z p rz e ­
sy łk ą  20 fen. w ięcej.

D z ie c ię  d e  D o g a . O p raw a  kaliko , z ło te  w ycisk i, 
b rzeg  zło ty . C ena 50 fen. z p rzesy łk ą  10 fen.

O i t a r z y l i  P o l s k i .  O p raw a (1 )  w  czarną  skórkę , 
z ło te  w y cisk i. C ena 1.50 — O pr. (3 )  cza rn a  skóra, b rzeg  
z ło ty , złocone w ycisk i. C ena 2 m. — O pr. (4 c )  m iękka 
sk ó rk a  b run a tn a , z ło te  w ycisk i, b rzeg  zło ty . C ena 2,50 m.

C io s  se rc a . O p raw a  (4 ) skó rka , z ło te  w ycisk i, 
b rzeg  zło ty . C ena 2 m. z p rzesy łk ą  30 fen.

K s ią ż k a  d o  n a b o ż e ń s tw a .  O p raw a  (4 c ) 
sk ó rk a  m iękka, z ło te  w ycisk i, b rzeg  z ło ty . C ena 3 m ark i, 
z  p rz e sy łk ą  30 fen. w ięcej.

W ia n e k  M ary i. O p raw a  (4 )  sk ó rk a  tw ard a , 
w ycisk i z ło te , b rzeg  złoty'. C ena 2,75. — O p raw a  (4c .) 
sk ó rka  m iękka, z ło te  w y c isk i, b rzeg  z ło ty . C ena 2,75 m. 
z p rz e sy łk ą  30 fen w ięcej.

P e r ł y .  O pr. (3 0 ) em alia  b ia ła , okucie  zam ek , na 
o k ład ce  k rzy ż  i w ian ek  z słoniow ej kości, g rzb ie t a k sa ­
mitny', b rzeg  z ło ty . C ena 3 m. z p rz e sy łk ą  30 fen.

W 'yb orek . O p raw a  (3 )  w  sk ó rk ę  czarną , z z łoco­
nym i w y ciskam i, brzeg  z ło ty . C ena 1 m. — O p ra w a  (4 c )  
w  m ięk k ą  skó rkę , b rzeg  z ło ty , n a  o k ład ce  z ło te  w y cisk i 
F e rm a t m ały . C ena 1,50 m. z p rzesy łk ą  20 fen. w ięcej.

P r o ś c ie  a  b ę d z ie  w a m  d a n o . K siążk  za 
w ie łk iem i lite ram i w  p ięknej o p raw ie , z zam kiem  i z ło tym  
brzegiem . C ena 3 m ., w  zw yczajnej o p raw ie  1 m. z p rze ­
sy łk ą  20 fen. w ięcej.

A d res :  „W iaru s  Polski" , Bochum.

C ena za  ozdobnie o p raw n y  egz. 15 m arek , z jp rz e s y łk ą  
15,25 m. odnośnie 15,50 m.

W o j s k o  p o ls k ie  z 1 8 3 1  r ., w y d an ie  drugie. 
C ena 2 m. z p rzes. 2 ,10 m . K s ią żk a  ta  z a w ie ra  8 dużych  
d rzew o ry tó w , k tó re  p rz e d s ta w ia ją  k ilk ad z ies ią t postać , 
w o jsk o w y ch  różnej b roni, prócz tego  je s t  opis d z ia łań  
w o jen n y eh  i k ró tk a  h isto ry a  w o jsk a  polskiego.

H is t o r y a  P o l s k a  w  pięknych  p rzy k ład ach  p rzed ­
staw io n a . Z biór w zorów  dzielności, p ra c y , n au k i i p o św ię­
cenia d la  k ra ju , jak iem ! się  nasi p rzodkow ie  odznaczyli. 
D la  pouczen ia  i ro zry w k i lu d u  po lsk iego  i m łodzieży. 
C ena z opr. 1,10 m. z przes. 1,20 m. K s ią żk a  ta  czy ta  
się j a k  najp ięk n ie jsza  pow ieść  a  p rzy tem  p o d a je  w ie le  
n auk i. U ło ż y ł J .  C hociszew ski.

S p rzedaż  ty lk o  za  go tów kę. M niejsze k w o ty  m ożna 
p rz y sy ła ć  tak że  w  znaczkach p ocztow ych . D la  h an d la ­
rzy  najw y ższy  ra b a t. P o leca

„ W ia ru s  P o ls k i44 -  B och u m
M a lth e se rstr . 17 a.

Tanie książki,
które są do nabycia w drukarni „ W ia ru sa  

Polsk iego" w Bochum, Maltheserstr. 17a.

Książki historyczne.
K r ó lo w ie  P o ls c y  w  obrazach  i p ieśn iach . 

D zieło  to z a w ie ra  50 p ięk n y ch  rycin , w y k o n an y ch  p o d łu g  
ry su n k ó w  W a le re g o  E liasza  p rz e d sta w ia ją c y c h  k ró lów  
po lsk ich . N ad to  je s t  p rzy  k ażdej ryc in ie  p ię k n y  w iersz  
S ew ery n y  D u ch ińsk ie j, o p isu jący  czyny  każdego  k ró la .

P o c ie c h a  d u s z  w  c z y śc u  c ie r p ią c y c h .
N au k a  i p rz y k ła d y  o stan ie  dusz w  czyścu  zo sta jący ch  
oraz k s ią żk a  m odlitew na, zaw ie ra jąca  w szy stk ie  nabożeń ­
s tw a , u lg ę  duszom  w  czyścu  p rzynoszące. C ena za  egz. 
o p raw n y  w  p łó tno  z p o ch ew k ą  1,60 m . z przes. 1,80 m.

P r z e w o d n ik  d o  A a j ś w .  S e r c a  J e z u s o ­
w e g o ,  za w ie ra ją c y  osobliw sze m odlitw y  i nabożne ćw i­
czen ia  n a  cześć N ajśw . S erca  Je z u sa , z n ab o żeń stw em  na 
c a ły  m iesiąc. C ena za  egz. opr. w  p łó tno  1,20 m. z p rz . 1,40 m.

P o le c e n ie  O jczy zn y  n a sz e j  B o g u .  U łoży ł 
K ap łan -Z a k o n n ik . C ena 5 fen., z przes. 8 fen.

R a t u j c ie  d n s z e  w  c z y ś c u  czy li różn e  m o­
d litw y  i sposoby  w sp ie ran ia  dusz w  czyścu  się  zn a jd u ­
jąc y c h . C ena 10 fen ., z p rzesy łk ą  15 fen.

O o b r z ą d k a c h  K o ś c io ła  k a t o l i c k ie g o  
przez k s . M at. T e rk la n . C ena 1,50 z p rzesy ł. 1,60.

O M szy  Ś w ., czyli n a u k a  o n ieu s ta ją ce j ofierze 
now ego zakonu . N ap isa ł k s. B e rn a rd  G a lu ra , K s ią ż ę -  
B iskup  b ry sk seń sk i. C ena 75 fen. z p rzes. 85 fen.

A a j ś w ię t s z a  M a ry a  P a n n a  Ł a s k a w a  p e­
w n y  ra tu n e k  p rzec iw  m orow em u p o w ie trzu  i w szelk iej 
zaraz ie  o raz ż y w o t y  ś w .  R o c h a ,  ś w .  S e b a s t y a n a  
i ś w’. R o z a l i i ,  g łów niejszych  P a tro n ó w  p rzeciw  zarazie . 
C ena 20 fen . z p rz e sy łk ą  25 fen.

O c z c i M a tk i B o s k ie j  w  P o ls c e .  N ap isa ł 
ks. M row ińsk i T . J .  C ena 30 fen., z p rzesy łk ą  35 fen.

C u d o w n e  n a w r ó c e n ie  iz rae lity  A lfonsa  R a tis -  
bonne, rodem  z S tra sb u rg a , w  R zym ie na  dniu  20tym  
sty c zn ia  1842 r. zaszłe . C ena 30  fen . z p rzes. 35 fen.

jtyw ot, P a n a  naszego J e z u s a  Chrystus]
W  m ocnej op raw ie . C ena 1,80 z przes. 2 m r.

B ło g o s ła w io n a  J o l e n t a ,  K siężna i Patroni 
W ie lk o p o lsk i. C ena 80 fen. z p rzesy łk ą  90 fen. 

P a m ią t k a  p ie r w s z e j  S p o w ie d z i i
n iu n i i  Ś w . O brazek  p rzed staw ia ją cy  po jednej strój 
o s ta tn ią  w iecze rzę  P a ń sk ą , a  po d rug iej w ia rę , na(W 
i m iłość, o raz z a w ie ra jący  m iejsce  do zap isan ia  iinied 
nazw isk a  itd. p rzy stęp u jące g o  do św ię ty ch  Sakramenty 
C ena 15 fen. z p rzesy łk ą  20 fen. j

P r z y g o to w a n ie  n a  ś m ie r ć  czyli rozmyślał *
0 p ra w d a c h  w iecznych  ja k o  w s tę p  do ży c ia  pobożi
1 szczęśliw ej śm ierci św . A lfonsa L iguorago . Cena 
*. p rzesy łk ą  1,20 m rk.

A a u k i  i  r a d y  d la  m a tk i  elirześe iań sk ij  
ja k  dzieci po bożem u w ychow ać . N ap isa ł ks. A . J . C» 
10 fen ., z p rzes. 15 fen.

ożneL
■W

K r ó tk a  h is t o r y a  o b r a z k u  A a jśw ię ts i, 
P a n n y  N iep o k a lan ie  P o czę te j w H ard en b erg u  (Vet = 
g e s ) ,  n ap isan a  przez  W ie l. O. A ndrzeja , z dodaniem  p[ 
śni do N ajśw . P an n y  M ary i. C ena 10 fanygów  z pr( 
sy łk ą  13 fenygów . i _

T y g r y sy  n ie  lu d z ie .  O b razek  z męczeński 
dziejów  lu d u  po lskiego przez S ta n is ła w a  M iłkowskie _ 
C ena 15 fen. z p rzes. 18 1'en. )

O K a z im ie r z u  K o r s a k u  m ężu świątobliwy = 
j k tó ry  dobrow oln ie  z bogatego  p a n a  zosta ł parobkie 
I C ena 5 fen. z p rzes. 8 fen.

P r z y t u łe k  Ś w ię t e g o .  L eg en d a  o św . Jaj 
z D ukli. C ena 10 fen. z przes. 13 fen. : I

Ż y w o t  b lo g .  G a u d e n " y u s z a  czyli Radzi |  
A rc y b isk u p a  gnieźnieńskiego, o raz  ŚW. A u g u sty n  * 
C ena 10 fen. z p rzes. 13 feu. i Z

/ .  .tch  k o b ie ta .  O pow iadan ie  p raw d ziw e . Ce _ 
25 fen . z p rzes. 30 fen.

O k r u tn y  o jc z y m  i c n o t l iw a  pasierbic^  
P o d a n ie  lu d u  p o lsk iego . C ena 5 fen ., z p rzes. 8 fen.

B y c e r z  Ś w ia t o w id  czyli ja k  za  posłuszeństj 
d la  o jca  g łu p ta s  zo sta ł m ądrym  a  n a w e t zas iad ł na  troi 
k ró lew sk im . C ena 5 fen., z p rzes. S fen.

I t a  z T o g e n b n r g a . P o w ieść  w zru sza jąca  z w! & 
k ó w  średn ich  ku zbudow aniu  i p o k rzep ien iu  w  cierpieniu' 
i uc isk ach  tego życia. C ena 30 fen. z p rzes. 35 fen. V, 

W ie r n a  H ó z ia ,  czyli zw ycięz tw o w ia ry  katcl 
ckiej. C ena 65 fen. z p rzes. 75 fen.

T o m e k  S e t n ik .  Pow ieść, h is to ry czn a  z czasą g  
J a n a  K azim ierza , M ichała  K o ry b u ta  i J a n a  I I I . Cena 
fen. z przes. 60 fen.

/ .n a j d e k ,  jeg o  p rzy g o d y  w o jaek ie  i inne. Powie
z  prziz dziejów  o jczy sty ch  N V II . stu lec ia . C ena 40 fen.

45 fen.
A dres :  „W iarus P o ls k i44 — Bochum.

Towarzystwo św. Floryana w Gelsenkirchen
odbędzie sw e  m iesięczue posiedzen ie  w  n iedzielę  4 m arca  po po łudniu  
o 4 godzinie n a  sali p. B ilem aiera  V cre in stra sse  n r. 11, na  k tó re  się 
zap rasza  cz łonków  i w szystk ich  dobrze  m y śląc y ch  P o lak ó w , k tó rzy  m a­
ją  ch ęć  się  do to w a rz y s tw a  zap isać , a b y  się ja k  najliczn iej zebrali.

O godzinie 3 tego sam ego  dn ia  odbędzie się posiedzenie zarządu.
Z a r zą d .

Towarz3rstwo świętej Barbary w Bochum
donosi sw ym  członkom , iż w  niedzielę, dnia 4 m arca  p rz y stę p u ją  człon­
kow ie  do w spólne j K om unii św . W  sobotę  m ożna iść do spow iedzi 
św . C złonkow ie zechcą się ze b ra ć  w  lokalu  to w . o godz. */29 z ran a , 
zk ąd  n as tąp i pochód  z ch o rąg w ią  do kośc io ła . O liczny u dzia ł prosi.

SI u r z ą d .

Towarzystwo świętego Andrzeja w Bochum.
W  niedzielę  dnia 4 m arca  p rz y s tę p u je  tow . w spó in ie  do K om unii 

w . P o  po i. po kazan iu , k tó re  się rozpocznie o 3 godz. odbędzie  się 
b ran ie , poczem  o godz. 8 członkow ie u d adzą  się n a  w iecz. naukę 
sy jną . O liczny u d z ia ł p ro si Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Kazimierza w H aiu  „-erze
donosi sw ym  członkom  i w szy stk im  R odakom  w  H an o w erze  i okolicv  
iż  w  niedzielę  dn ia  4 -g o  m arca , w  u ro czy sto ść  naszego  P a tro n a , o godz. 
8 rano , będzie  o d p raw iona M sza św . na  in ten cy ę  T o w a rz y s tw a  podcza 
k tó re j b ęd ą  śp ie w an e  p o lsk ie  p ieśn i. P o  n ab o żeń stw ie  odbędzie  się 
posiedzenie  Z arzą d u , popo łudn iu  0 godz. 2. w a ln e  zeb ran ie , n a  k to rem  
będzie  za ła tw io n a  sp ra w a  k asy  chorych . O jak n a jliezn ie jszy  udz ia ł 
u p ra sz a _________________________________ '__________ Z a r z ą d .

Ludwik Brun, Bochum, Eulengasse  4 ,
StąjstarsiEj’ s k ła d  in stru m en tó w  m u ­

zy czn y ch  w  m ie jscu .
p o leca  po znacznie z n i ż o n y c h  c e n a c h :  

s k r z y p c e ,  p is z c z a łk i ,  k la r n e t y ,  h a r m o n ik i  w sze l­
k iego  rodzaju  s t r u n y  itd. K e p a r a c y e  p r ę d k o  i t a n io .  
P ró c z  tego  n a jw ięk szy  w y b ó r  p o r t m o n e t e k ,  s z e le k ,  

p a s k ó w ,  f a j e k ,  c y g a r n ic z e k ,  la s e k  itd . itd.

Ula osób z krótkim wzrokiem
j e s t  n a jle p sz a  k s ią ż k a  do n a b o żeń stw a :

Proście, a będzie Wam dano
T reśc iw e  m od litw y , duże lite ry , k ieszonkow y  form at.
C ena za  gusto w n ie  o p raw n y  egzem plarz  po 1.00, 1.50, 2,00 

3 ,0 0  m r. N a  po rto  d o p łaca  się do każdej k siążk i 20 fen. Z am ów ien ia  
p rosim y  n ad es łać  pod  a d re se m : „ W ia r u s  P o l s k i "  B o c h u m ,  
a  n ależy tość  p rzesy łać  najlep ie j razem  z zam ów ieniem .

mr Gościniec
dom in ialny  z jed n ą  m orgą  ro li 
ogrodem  je s t  n a ty ch m iast u  poi 
sk iego h rab ieg o  do w ydzierżaw ien ia . 
W ie ś  po lska , w  okolicy7 poznań­
sk ie j, d z ie rżaw a  roczna 700 m arek , 
p ła ta  k w a rta ln a . C h o w ać  inw en­
ta rz  i krow y’ m ożna. Do objęcia  
od 1. 4. 94. R e flek tan t n iech  za 
b ierze  coko lw iek  p ien iędzy  i do 
k o n tra k tu  p rzyb ęd z ie  z a r a z  do 
b iu ra  X y b e r t , ulica  te a tra ln a  5, 
w  P o z n a n iu .

Polski smalec 
na chleb

fu n t po 7 5  f e n y g ó w .
G ru b a , sm aczna s ło n in a  fu n t 

po fO f e n . ja k o  też  w szy stk ie  
tow ary ' k o rzenne po lecam  po naj 
tańszych  cenach.

P o l s k a  u s łu g a .
Wilhelm Schafer.

W a tten sch e id , Ostr. il.

Śpiewniki  kościelne.
P ie ś n i  M s z a ln e , N ieszporne 

i inne nabożne do c h w a ły  Bozkięj 
s łu ż ące  d la  c h rześc ian -k a to lick ich . 
C ena za  egzem plarz  opr. 50 fen. 
z p rz e sy łk ą  60 fen.

Z b ió r  p ie ś n i  k o ś c ie ln y c h
zaw iera jący ' n a ju ży w ań sze  pieśni 
n a  ca ły  rok . C ena 20 fen ., z p rze ­
sy łk ą  25 fenygów .

P ie ś n i  o  IV. M. P a n n ie  
C hełm ińsk ie j, C zęstochow skiej, L ip ­
sk ie j, S w arzew sk ie j i Ś w ieck ie j. 
C ena 10 fen ., z p rz e sy łk ą  13 fen.

P ie ś ń  o  m ęc e  P a ń s k ie j .  
C ena 5 fen ., z p rz e sy łk ą  8 fen.

P ie ś ń  o ŚW'. Ł a z a r z u . C e­
n a  5 fen ., z p rzesy łk ą  8 fen.

P ie ś ń  o  A  P a n n ie  M aryi
z L o u rd es . C ena 5 fen. z p rzes. 
8 fen.

P ie ś ń  o s ie d m iu  b o le ­
ś c ia c h  i  r a d o ś c ia c h  ś w .  
J ó z e f a .  C ena 5 fen. z p rzesy łk ą  
8 fenygów .
A dres: „ W ia ru s  P o lsk i11, B ochum .

K r ó le w ic z  Ł c l,
,  p og rom ca sm oków , P o d an ie  ludu

/ a  inserat.y i rek lam y  re d a k e y a  w o bee publiczności nie odpow iada. po lsk iego . C ena 15 f. z p rzes . 18 f. C ena 20 fen ., z przes. 25 fen. A d re s :  „

Namawiajcie kupców do ogłaszania w „Wiarusie

Szkaplerze  Niep. Pocz.  Najśw.  Panny to(misyjne) po 10 fen. 
poleca  K sięgarnia  „ W ia ru sa  Polskiego" Bochum.

Obrazy narodowe
S ob iesk iego , K ościuszk i, P o n ia to w sk ieg o , p ieszo  i konno, w  ramacl) 
p ięknych  rzeźb ionych  po 3 m r. bez ram  po 50 fen. p o leca  księgarnia:

Czarne i kolorowe

materye na suknie
j a k u  te ż

ubrania
d o  p r z y j ę c i a  i k o n f i r m a e y i

nadzwyczaj tanio.

M. Fromm
Bochum, Obere Marktstr. nr. 14.
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J a ś k o  C h o le w a . P o w ia s tk a  z czasów  Bole­
s ła w a  Śm iałego. C ena 50, z p rzes 60 fen.

W ie r n y  T y m k o  i d z ie ln a  d ziew czyn a . 
D w ie  p o w ias tk i na  tle  dziejów  n aszych . C ena 40 fe»-J 
z p rzes. 45 fen.

Oj c ie c  M a te u sz . O brazek  h isto ry czn y  z czasów 
M ieczysław a I. C ena 80 fen. z p rzes. 90 fen.

ATa j w a ż n ie j s z e  p r z e p isy  z  p r a w a  o no­
w y m  p o d a t k u  d o c h o d o w y m . C ena 10 fen- t. 
przes. 13 fen.

S ta s z y c .  T y g o d n ik  illu s tro w an y  d lao św ia ty  i roz­
ry w k i. 180 s tr . w ie lk i fo rm at 80 p ięk n y ch  obrazków 
C ena zniżona z 1,60 m . n a  80 fen. z p rz e sy łk ą  1 m.

„ W ia ru s  P o ls k i11, B ochum , M a lth e se rs tr . I7ft.

N a u k a  o S z k a p l e r z a c h .
C ena 20 fen ., z przes. 25 fen. A d res : „ W ia r u s  P  o l s k i ‘, BochulH

O , "

Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Polskiego w  Bochum.


